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Prenum erata „Postępu"  
w y n o si:

w  Austrvi: rocznie
półrocznie
kwartalnie

kor. 4-—
„ 2-- 
„ 1 -

Z a g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie, kor. 5-— 
w innych państw.: rocz. „ 6’— 
Numor pojedynczy kosztuje 8 h. 
Reklamacye otwarte są wolne 

od opłaty pocztowej 
Prenumeratę oraz wszelką kc- 
respondencye nadsyłać należy 

pod adresem:

Redakcya i Administracya 
„Postępu":

Kraków, 
nl. św. Krzyża 1. 13, partei.

POSTĘP
chrześcijańsko-socyalFig pismo tygodniowe.

W y o łio & z i  co  sobotę.

i Igloszeuia (ins.-raty) 
przyjmuje 

Administracya „ P o s t ę p  u‘ 
Kraków, ul. św. Krzyża 13.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem“ za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in- 
n; ch miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomośći 

nie uwzględnia 
Zmiana adresu 20 halerzy.

Czytelnicy! R ozszerzajcie „ P o s tę p "  i żądajcie  g o  w restauracyaeh , g o sp o d ach  i na kolejach!

jtowe p r e j i K t y  tządu w sprawie 
rasałów wodaycit.

Odłożona przed dwoma miesiącami spra­
wa budowy kanałów spławnych, powróciła 
obecme ponownie na porządek dzienny pu­
blicznej dyskusyi.

V\ iadomo, że w czerwcu b. r. zawiadomił 
rząd centralny Koło polskie, iż uchwalonej 
w r. 1901 ustawy o budowie dróg wodnych 
wykonać nie może z powodu różnych prze­
szkód, a głównie wskutek braku potrzebnych 
na ten cel pieniędzy. Innemi słowy, rząd zła­
mał wszystkie poprzednie przyrzeczenia, zle­
kceważył istniejącą i obowiązującą ustawę i 
kilkakrotnie późniejsze uchwały parlamentu, 
krzywdzące w niesłychany sposób szczegól­
nie nasz kraj, Galicyę. Wiadomość, że rząd 
tak  chce postąpić, wywołała w całym kraju 
wielkie oburzenie a Koło polskie przez różne 
zgromadzenia i gazety zmuszone zostało do 
energiczniejszej postawy, która zaznaczyła się 
tern, iż reprezentacya nasza odsunęła się czę­
ściowo od większości rządowej, nie zwalczała 
obstrukcyi Słoweńców, wskutek czego m u­
siało nastąpić zamknięcie parlamentu.

W tem groźnem dla siebie i parlamentu 
położeniu rząd był zmuszony poczynić jesz­
cze Kołu polskiemu jakieś obietnice i „na­
dzieje co do kanałów. I poczynił. Przyrzekł 
opracować nowe plany i przedłożyć je na­
stępnie Kołu. To też uczynił.

W ubiegłą sobotę odbyła się w Wiedniu 
konferencya prezydenta ministrów bar. Hie- 
nertha z prezydyuin Koła polskiego, złożone 
z prezesa Dra Głąbińskiego i wiceprezesów 
pp. Stwiertni, Czaykowskiego i Stapińskiego. 
Na tem wspólnem posiedzeniu przedłoży rząd 
przedstawicielom Koła drukowane sprawozda­
nie o budowie kanałów wraz z obliczeniem 
kosztów i zyskowności dróg wodnych.

Rząd przedstawia kilka projektów, któreby 
umożliwiły wykonanie ustawy z r. 1901, a 
przynajmniej pewnej jej części. Z tych pro­
jektów godne bliższego poznania są dwa, k tó­
re przedstawiają się następująco:

1. Rząd wykona ustawę o budowie dróg 
wodnych z roku 1901 w ten sposób, że ka­
nał Dunaj-Odra i wewnętrzne kanały galicyj­
skie będą w następujący sposób budowane:
a) linia Wiedeń-Bogumin, b) linia od granicy 
galicyjsko-śląskiej do Krakowa, c) kanał Wi­
sła-Dniestr.

Odpadłyby Jinie: a) linia boczna kanału 
przez Śląsk, gdyż sejm śląski nie uczynił za­

d ość wymogom ustawy, b) kanał łączący k a ­
nał Dunaj Odra ze środkową Łabą, e) kanał 
Dunaj Mołdawa.

Koszta tego projektu wynoszą około 800 
miiionów koron. Gdyby co do tego projektu 
zdołano uzysKać zgodę wszystkich krajów, 
rząd przedłożyłby go w jesieni w formie no­
weli do ustawy o budowie dróg wodnych.

2. Drugi projekt zawiera tylko budowę 
kanału Wisła-Dniestr, która według nowjch 
obliczeń kosztowałaby nie jak pierwotnie 
przypuszczano 125, lecz 277 milionów koron. 
1 tu stawia rząd znowu dwie możliwości: albo 
budowę objąłby kraj przv udziale w kosztach 
około 12 proc., albo też rząd dałby na to 120 
do 1.30 milionów koron, resztę dostarczyliby 
przedsiębiorcy prywatni.

Odnośnie do tego kanału Wisła-Dniestr 
sprawozdanie powiada: Na wypadek budowy 
kanału Wisła-Dniestr przez kraj, królestwo 
Galicyi otrzymuje raz na zawsze sumę 120 
milionów koron celem budowy kanału i urzą­
dzenia żeglugi na linii od Wisły aż po Dniestr, 
w miejscu zdolnem do żeglugi, a to pod na­
stępującymi warunkami: Budowa kanału n■ a 
się rozpocząć najpóźniej po upływie 5 lat, a 
musi po upływie dalszych 10 lat być ukoń­
czona tak, aby kanał inógł być oddany do 
publicznego użytku; przed rozpoczęciem bu­
dowy ma kraj przedłożyć państwu program 
budowy i udowodnić, że wynikający po od 
ciągnięciu wyż wymienionej subwencyi pań­
stwowej koszt, jest pokryty albo przez kraj 
sam, albo przy pomocy kapitałów prywatnych.

Na wypadek budowy kanału Wisła Dniestr 
przez towarzystwo prywatne przy współ­
udziale rządu i kraju, otrzymałby kraj kon- 
sens na utworzenie towarzystwa akcyjnego, 
którego akcye wzięłyby państwo i kraj w 
stosunku do swoich przyczyniań się do bu­
dowy, a resztę wziąłby albo nowy gal. Bank 
przemysłowy, albo inna instytucya finansowa, 
któraby się podjęła stworzenia grupy kapi­
talistów.

Tak wyglądają dwa najważniejsze p ro ­
jekty rządowe. Innemi słowy projekty te mo­
żna streścić: Rząd proponuje, aby królestwo 
Gslicya budowało kanał od granicy śląsko- 
galicyjskiej do Krakowa, a stam tąd kanał 
Wisła-Dniestr. Koszta budowy kanału od gra 
nicy śląskiej do Krakowa wyniosą około 40 
milionów, budowy kanałów Wisła-Dniestr 
około 277 milionów. Koszta te mają być na 
stępujące pokryto: Kraj buduje kanał, przy­
czyniając się do kosztów budowy 121., pro­
centami, państwo daje jednorazowe przyczy­
nienie się 120 do 125 milionów, do czego

ustawą k a n a ło w ą  z r. 1901 jest upoważnione 
reszta ma być zebrana drogą prywatną.

Przeprowadzenie tego projektu przedsta­
wia się następująco: W sejmie galicyjskim 
wniesioną zostałaby nowela do ustawy wo­
dnej, obejmująca powyższe punkta. Wykona­
niem ustawy zająłby się kraj, który w tym 
celu zorganizowałby osobne biuro, celem wy­
pracowania projektów, kosztorysów i obli­
czenia zyskowności kanału. Studya to wyma­
gałyby cztery do pięć lat czasu, poczem do­
piero możnaby przystąpić do rozpoczęcia bu­
dowy kanałów.

Obecnie w sprawie kanałów' ma glos Sejm 
krajowcy, który niebawem się zbierze. Z góry 
już jednakowoż można powiedzieć, że ze sta­
nowiska interesów naszego kraju, projekt 
jest prawie niemożliwy do przyjęcia. Rząd 
bowiem ebee więcej niż połowę ciężaru ko­
sztów zwalić na kraj i przedsiębiorstwo pry­
watne, na Sejm zgodzić się nie może, zwła­
szcza przy obecnym stanie funduszów krajo­
wych. Położenie w sprawie kanałowej nie 
zmieniło się więc prawie że nic na korzyść 
kraju i zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż 
po tych ostatnich układach — k a n a ł y  p r z e ­
p a d n ą .

Aby dać naszym czytelnikom możność 
lepszego zoryentowania się w projekcie ka­
nałów mających kiedyś przeciąć całą Galicyę, 
podajemy poniżej dokładną jego trasę:

A więc kanał rozpoczyna się w porcie 
Kraków-Płaszów w wysokości nad poziom 
morza 1994 m., idzie w kierunku wscho­
dnim, równolegle do Wisły aż w pobliżu Nie­
połomic, gdzie przeszedłszy po pod kolej 
Podłęże Niepołomice, zapomocą śluzy o spad­
ku 4-raetro'wym, zeszedłby w dolinę, a idąc 
niziną Wisły, przejść ma rzekę Rabę w spo­
sób zabezpieczony przed powodzią, zapomo- 
cą akwaduktu koło Zerekwi i tu przez dru­
gą śluzę na 3‘3 m. zeszedłby na najniższy 
poziom (1921) w kilometrze 38'5.

Trasa zachowuje dalej kierunek wschodni, 
przekracza Uszwicę w kilometrze 53 i D u­
najec (km. 66 i 67) koło Żabna i prowadzi 
u stóp północnych kończyn stoków Karpat 
koło Dąbrowy, gdzie w kilometrze 77 prze­
chodzi popod linię kolejową Tarnów-Szczucin.

Pomiędzy kilometrem 118 i 119 przekra­
cza się Wisłokę i linię kolejową Dębiea-Ro- 
zwadów, aby wyminąć stoki Karpat, których 
najbardziej na północ wysunięty punkt znaj­
duje się koło Majdanu w 150 kilometrze ka­
nału.

BAZAR KRAJOWI
W KRAKOWIE, RYNEK 20.
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Rzeźby zakopiańskie i ciupagi 
stalow e dla turystów.
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Magazyn mebli S Z C Z E L N A  B03KA
Kraków, ul. Szpitalna 36, naprzeciw teatru mUMłigo. Jfunwr lei. 738.

poleca w wielkim wyborze kompletne uiząuzenia potoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.— Sofy wszelkieg > 
rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, chodniki 
portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.
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Po przekroczeniu rtek i Łęgu koło miej­
scowości Spie, trasa prowadzi najpierw w 
kierunku wschodnim aż do Leżajska, idzie 
równolegle do kolei Przeworsk-Rozwadów 
po lewej stronie rzeki San, a następnie po 
zabezpieczonem od powodzi skrzyżowaniu 
się z Wisłokiem koło Przeworska w 221 i 
222 kilometrze, przekracza wymienioną ko­
lej w 234 kilometrze i dociera do Jarosławia. 
Wysokość przekroczenia przez San pod 
akwaduktem w kilometrze 236/7 koło Jaro ­
sławia wybrano tak, aby przy wyższym sta­
nie wody żeglugę można było utrzymać, a 
zatrzymać ją  musiano tylko przy bardzo 
znacznej powodzi. W kilometrze 248 i 249 
krzyżuje się kanał z koleją Jarosław-Sokal 
pod mostem kolejowym i idzie wzdłuż Wi­
szni aż do kim. 271, gdzie jest pierwsza 
szluza podnosząca jego poziom na dziale wód 
Wisła-Dniestr.

Po podniesieniu poziomu koło Rudek na 
prawym brzegu Wiszni, kanał przechodzi w 
kilometrze 282 pod koleją Jarosław-Lwów i 
dotyka miast Mościsk i Sądowej Wiszni — 
Przestrzeń najwyższa idzie cd 316 km. do 
341, przebiega wyżynę, przeciętą przez Strwiąż 
i Dniestr i przechodzi w 320 kilometrze ko­
lej Lwów-Sambor koło Rudek.

Następnie kanał schodzi w dół ku Dnie­
strowi jako kanał boczny na lewym brzegu 
jego, przyczem w kilometrze 3645 przecho­
dzi pod koleją Lwów-Stryj a następnie koło 
miasteczek i wsi: Kołodruby, Mikołajów, Roz 
wadów, Rozdół i Brzozdowce. W tej prze­
strzeni muszą nastąpić liczne sprostowania 
Dniestru a ujście kanału do Dniestru nastę­
puje w 388 kilometrze, zapomocą ostatniej 
z szeregu szluz.

Kanał ten będzie miał kanał poboczny 
3-kilometrowy. który w 239 kilometrze łą­
czyć go będzie ze zdolną do żeglugi częścią 
Sanu. Ujście do Sanu miałoby bye naprzeciw 
Jarosławia, gdzie też ma powstać port ochron­
ny i przeładunkowy.

Jak  widzimy projektodawcy uchwalili już 
nąjdokładniej bieg kanału, który będzie je­
dnym z najdłuższych w Europie. Czy kanał 
ten przedstawia dla Galicyi wartość zasadni­
czą i czy wogóle będzie budowany, to są już 
pytania, na które nie prędko będzie można 
odpowiedzieć.

Pod sąd publiczny.
Przed dwoma tygodniami na ulicach Kra­

kowa dokonano niezwykłej zbrodni. Znaną 
je st już powszechnie. Trzy strzały rewolwe­
rowe, które padły z ręki młodego, bo 23 lat 
liczącego robotnika pochodzącego z Warsza­
wy, a od paru miesięcy zamieszkałego w Kra­
kowie nazwiskiem Trudnowski, odebrały ży­
cie i położyły trupem na miejscu urzędnika, 
pracującego w znanej instytucyi oświatowej, 
Towarzystwie Szkoły Ludowej. Zamordowany 
nazywał się Stanisław Tadeusz Rybak, liczył 
30 lat i pochodził również z Królestwa Pol­
skiego.

W lot rozeszła się wieść o tym niegodzi­
wym czynie, jakiin jest każde morderstwo, 
po całej Polsce. Zebrane co do osób i powo­
dów tej nikczemnej zbrodni szczegóły i wy­
jaśnienia zwróciły powszechną uwagę. Ze­
brane bowiem wiadomości co do osoby mor­
dercy, jak również i zamordowanego wydo­
były na światło dzienne rzeczy, które wy 
dają sąd o teraźniejszych prądach, wirtujących 
w naszem społeczeństwie. Podnieśmy tedy nie­
k tóre okoliczności.

Obydwie ofiary popełnionej zbrodni — tak 
Trudnowski jak i Rybak byli czynnymi działa­
czami w szeregach narodowej demokracyi. Tru­
dnowski był zwykłym szeregowcem wszech­
polskim, a Rybak jednym z wybitniejszych 
szermierzy narodowo - demokratycznych, bo

jako nauczyciel ludowy pracował w Warsza­
wie, a potem na prowincyi. Obydwaj wyszli 
ze szkoły Dmowskich, Balickich i innych 
przywódców wszechpolskich, których idee i 
zasady przeszczepili do Galicyi nasi Głąbińscy, 
Grabscy i inni galicyjscy głowacze wszech­
polscy.

Obydwie bowiem ofiary tego zbrodniczego 
czynu, z których jedna przedwcześnie legła 
dziś w grobie, a druga siedzi w kryminale, 
należały przed trzema laty do jednego wszech­
polskiego Związku robotniczego w Króle­
stwie Polskiem, zwanego „narodowym". Tru­
dnowski należał do Związku, jeżeli nie fizy­
cznie to duchowo, do ostatniego czasu. A Ry­
bak popełniwszy w nim kradzież, ze Zwią- 
zku został wyklutZuiij.

Myśl wszechpolska, na której łonie oby­
dwaj się wychowali, wydała w ich duszy jak 
najfatalniejsze skutki. Jeden z nich — Rybak 
obrał sobie zawód moskiewskiego szpiega i 
za Judaszowe ruble sprzedawał członków 
własnego Związku, którego był jednym z przy 
wódców, policyi i żandarmeryi rosyjskiej, jak 
to zeznał Trudnowski na policyi krakowskiej, 
mówiąc:

— Rybak oddawał katom rosyjskim i na 
szubienicę krocie ludzi.

Faktem bowiem niemal pewnym jest już 
dziś to, że Rybak jako szpieg moskiewski 
zdradził i wydał w ręce siepaczy moskiew­
skich setki znanych sobie ludzi, a nawet ko­
legów własnych, z których jednych wywie­
ziono na Sybir, inni duszą się we więzieniach 
lub cierpią katorgę.

A natomiast drugi z nich Trudnowski w 
myśl wszechpolskiej idei nie zawahał się 
wziąć do ręki rewolwer, przyłożyć go do czoła 
Rybaka i na rozkaz nieznanych sobie przy­
wódców i jakiegoś tajemniczego wyroku par­
tyjnego spełnić morderstwo, bo według pojęć 
zaszczepionych przez jego duchowych wycho­
wawców ma być ono „obowiązkiem narodo­
wym", a nie czynem niegodnym człowieka.

Taki to egzamin zdali owi dwaj wycho­
wankowie narodowo-demokratycznej szkoły. 
Jeden obrał zawód politycznego szpiega, a 
drugi stał się mordercą. Pierwszy legł w gro­
bie przedwcześnie, a drugi doczekał się po­
licyjnych kajdan i więzienia.

Koleje życia zamordowanego Rybaka są 
również osobliwością obecnej chwili. Praco­
wał on jako urzędnik w znanem Towarzy­
stwie Szkoły L..dowej trzy lata z górą. Do­
stał się na tę posadę, kiedy wyrzucony z Na 
rodowego Związku robotniczego w Królestwie 
Polskiem nie miał tam już co robić i za wsta 
wiennictwem wpływowych osób z naro­
dowej demokracyi otrzymał to miejsce. Przy­
jęto go, bo był wszechpolakiem.

Pracował Rybak w tem towarzystwie dużo. 
Pracował w niem dniami i nocami, a pobierał 
tylko 80 koron miesięcznie. Żył skromnie 
i ubogo, a rzucał się na większe przedsię 
biorstwa wydawnicze. W domu żyć nie miał 
z czego a żonę i gospodarstwo prowadził 
w Krakowie i w Zakopauem Miał jechać do 
Ameryki, to zakładać przedsiębiorstwo, do 
którego chciał włożyć 20 000 koron, choć był 
w biedzie. Siedział sam w biurze wieczorami, 
niszczył listy, własnoręcznie nie adresował, 
jeździł ku granicy rosyjsko-pruskiej, ale 
nigdy do Królestwa Polskiego. Wybierał się 
też na objazd do Galicyi wschodniej. Nad­
chodziły wieści do Towarzystwa Szkoły Lud , 
że Rybak je st szpiegiem rosyjskim, ale na to 
nie zważano. Rybak pracował dalej w To­
warzystwie Szkoły ludowej, bo cieszył się 
zaufaniem narodowej demokracyi, choć ta 
obecnie wypiera się tego, jakoby Rybak na­
leżał do jej przywódców czy agitatorów. 
Wreszcie przebrała się miarka. „Skazano go 
na śmierć" i wyrok wykonano.

Oto mamy obraz naszej tak zwanej pracy 
narodowej. Towarzystwo Szkoły Ludowej, na 
które idą miliony, stało się własnością jednej

partyi politycznej. 1 tak jak socyalna demo- 
kracya zrobiła Kasy chorych swoim mono­
polem i gniazdami swej przewrotnej roboty, 
tak samo znowu narodowa den okracya opa­
nowała całkowicie Towarzystwo Szkoły Lud., 
jak  zresztą to widać na dorocznych zjazdach 
tego Towarzystwa, i w niem jak szara gęś 
rządzi. Ściąga różne ciemne i nieuczciwe 
jednostki, robi ich swymi agitatorami, a za­
razem i urzędnikami tegoż Towarzystwa za to 
tylko, że składają przysięgę na program 
wszechpolski, aż wreszcie z tego wszystkiego 
powstaje wylęgarnia szpiegów pruskich i ro­
syjskich. I jeżeli w  tem towarzystwie nie 
zmieni się gospodarka, to spodziewać się 
trzeba, że takich Rybaków wyda Towarzy­
stwo Szkoły Ludowej jeszcze więcej.

Magazyn i pracownia sukien męskich

MARCINA CZAJI i WŁ. RECHOWICZA
Kraków, ulica Mikołajska L. 24.

Jak Polska żydzieje.
Żydzi myślą naprawdę zrobić Polskę Pa­

lestyną, chcąc nas koniecznie wyprzeć z od­
wiecznych naszych siedzib. Pudbói Polski 
przez żydów odbywa się na dobre i zastra­
szające czyni postępy w dwóch częściach Pol­
ski: "w Galicyi u nas i w Królestwie Pol- 
skiera. Stracili grunt pod nogami żydzi tylko 
w Poznańskiem. Bo posłuchajmy, co dzieje 
się w Królestwie Polskiem pod zaborem ro­
syjskim:

Pismo „Rola“, wychodzące w Warszawie, 
a zwalczające żyaowstwo podobnie jak  „Po­
stęp" podaje na podstawie urzędowych wy­
kazów, że żydzi, którzy stanowią 4% (proc.) 
ludności całego państwa rosyjskiego, w Kró­
lestwie Polskiem stanowią aż 13’ . procent 
całej ludności!

Zestawienie ludności 116 miast i m a - 
steczek Królestwa Polskiego wykazuje, że 
81 miejscowości czyli 70 procent miast pol­
skich m a w i ęc  ej l u d n o ś e i ż y d o w s k i e j  
n i ż  p o l s k i e j ,  a w niektórych miejscowo­
ściach ż y d z i  s t a n o w i ą  70—85 procent 
ludności. T r z y  m i a s t a  g u b e r n i a l R e  
S i e d l c e ,  S u w a ł k i  i L u b l i n  mają w i ę ­
cej  ż y d ó w  n i ż  P o l a k ó w ,  a stolica Kró 
lestwa Polskiego Warszawa jest na prostej 
drodze do zupełnego zażydzenia, gdyż obecnie 
na 400 tysięcy P o l a k ó w  jest 308 tysięcy 
ż y d ó w .

Pisma z ostatnich tygodni podają, że za 
prowadzone w kilku punktach Królestwa 
samochody w soboty są nieczynne. Ale nie 
tylko samochody, ale i statki w soboty nie 
kursują. W Warszawie są coraz częstsze wy­
padki, że kiedy żydzi znaleźii się w odpo­
wiedniej liczbie na zebraniu, żądali obrad 
v szwargocie żydowskim i dopięli swego.

A co my na to — pyta się „Rola" swych 
czytelników? My potrafimy narz kać na ży- 
lów, rozwodzić żale i lamenty, ale nie chcemy 
się zdobyć na stanowczy krok. na krok ener­
giczny. A tu sprawy tak stoją, że albo .. albo...

Albo zginąć, uledz ostatecznie żydowskie­
mu zalewowi, albo nie dać się przez najus I- 
niejsze popieranie swoich zawsze i wszędzie, 
dopierajmy swoich, ale nie ogniem słomianym, 
Popierajmy swoich, czyniąc to planowo, 
Popierajmy swoich, jedni drugim dając przy

J kład.
A jak to robić — wymownie pouczają 

nas sami żydzi na każdym kroku. Oto prze d 
tygodniem ukazało się w gazecadi tak! e 
ogłoszenie:

„Miasto fabryczne Ozorków, gub. kaliskiej 
(mieszkańców 16.000) z powodu wyjazdu miej­
scowego lekarza, ludność żydowska w Ozor-> 
kowie (miasto liczy około 10.000 żydów) po­
szukuje lekarza żyda.Stałasubwencyaze strony 
żydowskiego towarzystwa Praktyka przy­
nosi 4—5000 rubli rocznie".

W miejscowości tej jest kilku lekarzy 
Polaków, ale żydzi chcą się leczyć u swojego 
lekarza żydowskiego.

na obecny sezon wielki wybór 
materyałów m0  ̂ ’ angielskich.
Wykończeni! artystyczna. Geny przystępu.
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Jakiż lo dobitny przykład dla nas — Lak 
pisze „Rola“. Zuchwalstwo żydowskie zaczyna 
objawiać się groźbami. Jeden żydek z Kró­
lestwa pisze do pewnej redakcyi pisma pol­
skiego w ten sposób: „Łączyć się z wami 
(Polakami) nie będziemy nigdy, bo cały kraj 
do nas finansowo i przemysłowo należy — 
wszystkie warstwy narodu waszego w na­
szych znajdują się rękach. Tak my żydzi 
jesteśm y wyłącznymi posiadaczami całej Polski. 
...Wszystkie miasta do nas należą. ...W Ga- 
licyi 50% obszarów dworskich i 600.000 go­
spodarstw chłopskich przeszły na naszą wła 
sność wieczystą, reszta zaś po uszy obdłu- 
żonej ziemi w ciągu 20 lat będzie należała 
do nas żydów, bardzo tanim kosztem".

Tak więc źle się dzieje w Królestwie Pol- 
skiein, nie lepiej jest też w Galicy', żydzi 
czują się być panami w całej Polsce.

A co my na to? Odpowiedź u i to wy­
m ow na— Wydział krajowy zwołuje do Lwo­
wa na dzień 19 września ankietę w sprawie 
„nędzy żydowskiej", bo tego żądają żydzi, 
a ze strachu przed żydami godzą się na to 
stańczycy, ludowcy, wszechpolacy i wszystkie 
rządzące w kraju stronnictwa polityczno.

DZIAŁ ROLNICZY.

O R K A .
Praca w gospodarstwie, to nieustanne 

czuwanie nad każdą rzeczą w każdym szcze­
góle; to trud i mozoł nielada, chcąc prawi­
dłowy bieg temu nadać, aby w niczem nie 
pozbawić się korzyści, aby nic nie przeoczyć.

Należy przeto zawczasu pomyśleć o upra­
wie pod siew, bo i rola winna wypocząć tro ­
chę przed siewem; a wypocznie wtedy tylko, 
gdy będzie należycie pulchna i sypka, gdy 
zorało się ją  bezwłocznie po zbiorach, gdy 
przytem chwast wszelki został dokładnie 
zniszczony, wedle podanych już na innem 
miejscu wskazówek — wtedy tylko można 
się spodziewać, że rola stanie się wydajną.

Gzas już najwyższy, aby wyzbyć się dzi­
wnych przesądów uprawiania roli w zagony, 
przez które wiele pola marnuje się aż nadto 
widocznie. Niczem nieuzasadniony jednak upór 
trw a dalej — robi się bruzdy, zagonki zaś 
małe, wypukłe, ułatwiają spad wody w te 
bruzdy wraz z ziarnem, które spływa tu z 
deszczem i robi formalne rowy. Pole takie 
po największej części jałowe, marne — rzecz 
to zwykła, dowiedziona.

Ale cóż „kiej tak robili dziadkowie... tu 
i my tak robimy"..., a robimy dlatego, że orka 
taka najłatwiejsza. Bo chcąc orać równo, 
trzeba trochę więcej zachodu i większej uwagi, 
ale też z równego pola plony liczniejsze, do­
chód więc większy, gdyż znaczna część roli 
najlepszej nie marnuje się, jak w zagonach.

Na dobitek u nas w niektórych miejsco­
wościach to robią tak wąskie zagony, że nic 
dziwnego potem, gdy plony na nich nikłe, bo 
zasiew wymókł w kałużach, któi’e w przy 
gotowanem łożysku z bruzd świecą coraz 
pełniejsze - -  a jaka to szkoda tej ziemi!

Płasko tedy orać i równo.
Już w pierwszym roku takiej orki prze­

kona się każdy łatwo o pożyteczności podo­
bnej uprawy. Gospodarz zyska tu moc ziemi 
świeżej, kałuże zapodzieją się gdzieś, plon 
stanie się równiejszy i pełny — nie będzie 
tyle kłosów pustych, uniknie się tej różno 
rodności zboża w mierze i wzroście.

Zyska się jeszcze jedno najważniejsze w 
polu, bo dobrą uprawę, nawóz, którego nie 
spłucze już woda, nie rozmoczy kałuża. Na­
wóz ten zostanie na pokarm roślinom.

Bez względu na wszystkie te korzyści są 
przecież gospodarze tak zacofani, że za ża-
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uną cenę oruc rowno i płasko nie bętią. Vv Len 
sposób tamują oni wzrost gospodarstwa, odej­
mują sobie i to co posiadają; bo zaprzeczyć 
się nieda, że uprawiając rolę w zagony ua 
pięciu morgach, spożytkujemy tylko cztery, 
mórg piąty, to bruzdy czyli siedlisko wody, 
spłukującej pole.

Wystarczy porównać pole orane równo i 
płasko z polem w zagony. Tu pierwsze ma wy­
gląd zasobny i jest nieporównanie wydatniej­
sze, podczas kiedy drugie zawsze prawie li­
che i jałowe.

Światlejsi gospodarze, którzy stosują u sie­
bie orkę równą, dziwią się dziś, jak  mogli 
oni tak  długo uprawiać w zagony i prawie 
rozmyślnie przyczyniać się przez to do zna 
cznych, niepowetowanych strat.

Orka w zagony — to grzech gospodarczy 
i obywatelski

W nawoływaniu do orki płaskiej głos 
nasz nie należy do odosobnionych, na szczę­
ście pracują nad tern wszystkie Towarzystwa 
rolnicze, a da Bóg, z czasem, jeżeli już nie 
dzisiejsze, to przyszłe pokolenie, uprawiać bę­
dzie rolę wedle wskazań współczesnych.

Niewątpliwie dzieci zacofanych ojców dzi­
siejszych, dziwić się będą jak  można było 
tyle czasu tak bezmyślnie marnować odro­
binę posiadłości własnej, stanowiącej w prze­
ważnej części, jedyny środek utrzymania 
drobnych gospodarzy rolnych.

Szkoła gospodyń wiejskich 
w Bachowicach.

Bardzo szczęśliwie wyjadło otwarcie no­
wej szkoły gospodyń w roku wielkich pa­
miątek historycznych. Postać Jadwigi, kró­
lowej polskiej, poświęcającej się dla dobra 
narodu i Kościoła, ten doskonały wzór ko­
biety Polki, matki i żony, nadto postacie 
matek, które wychowały tylu bohaterów, o- 
krytych wiekopomną chwałą pod Grunwal­
dem, będą przyświecały przykładem tak gro­
nu nauczycielskiemu jakoteż uczenicom szko­
ły gospodyń w Bachowicach, aby spełniły 
wielkie zadanie narodowe. Szkoła gospodyń 
w Bachowicach ma bowiem za cel wycho­
wanie i wykształcenie zamożnych i średnio­
zamożnych córek włościańskich na przyszłe 
gospodynie domu. zdolne do spełnienia wiel­
kich obowiązków matek, żon i obywatelek 
kraju. Cel ten pragnie szkoła osiągnąć przez 
sześciomiesięczny kurs, na którym uczenice 
będą miały sposobność nauczenia się wycho­
wania dzieci, poznania obowiązków żony i 
obywatelki, pogłębić swoje wiadomości reli 
gijne i nauczyć się stosować je w życiu, za­
poznać się z historyą polską i geografią, a 
nadto wykształcić się w zasadniczych gałę­
ziach gospodaistwa wiejskiego. Ponieważ 
najwydatniejszem źródłem dochodu włościa­
nina jest hodowla bydła, świń, drobiu, a mo­
że się stać i hodowla królików, przeto ten 
dział gospodarstwa będzie najdokładniej 
w nauce uwzględniony. Nie mniej pilną 
uwagę zwróci szkoła na rachunkowość go­
spodarczą, która jest zupełnie zaniedbaną 
w domach włościańskich, a jej brak spro 
wadza wielkie klęski gospodarcze. Prakty­
czne szycie, nauka gotowania, prania, praso 
wania, przeróbek owocowych, sadownictwo 
i warzywnictwo dopełnią liczbę przedmiotów, 
udzielanych w szkole gospodyń. Ta szczęśli­
wa myśl, aby uczenice wykonywały roboty 
w takiem gospodarstwie, w jakiem je po­
stawi _ich przyszły zawód, będzie miała za­
stosowanie, gdyż zostało oddane do użytku 
szkoły gospodarstwo, złożone z 9 morgów 
pola wraz z budynkami gospodarskimi i in­
wentarzem, oraz półtoramorgowy, wzorowo 
utrzymany sad. Po odbyciu 6-miesięcznego 
kursu będą miały sposobność uczenice uzu-
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pê HiC awe Wifcouiiiubc. gospodarcze vr perze
letniej i jesiennej w zakresie sadownictwa, 
warzywnictwa, przeróbek owocowych i kon­
serwowania jarzyn, gdyż zarząd szkoły w 
stosownej chwili je wezwie na praktyczny 
kilkudniowy kurs. Ponieważ nadto szkoła w 
Bachowicach pragnie, aby wszystkie wło- 
ścianki powiatu wadowickiego, mogły korzy­
stać z nauki gospodarstwa, przeto będzie u- 
rządzała ruchome kursy dwutygodniowe w 
tych wsiach, które dostarczą odpowiedniej 
kuchni, materyaiu do gotowania i szycia, 
nadto nauczycielki będą wyjeżdżały, co nie­
dzielę przez 5 miesięcy z odczytami do wsi 
powiatu wadowickiego. W ten sposób szkoła 
wychodzi za ramy zwykłego szablonu udzie­
lania nauki w budynku szkolnym i wkracza 
w dziedzinę życia włościan, jednoczy się z 
nimi i przenika ich życie swym wpływem 
dobroczynnym i umoż iwia w ten sposób 
bardzo szybki rozwój kulturalny.

S k ł a d  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o :
Kierowniczka: D r o b n i e w i c z o w a  An­

tonina będzie uczyła chowu bydła, świń, dro­
biu i k r ó lik ó w  i k ier o w a ła  wychowaniem 
uczer.ic. K atech eta : X. G o ł b a  Franciszek 
będzie uczył k a te ch izm u  na tle biblii i hi- 
storyi kościelnej. Nauczycielki: R oj ó w n a 
Bronisława będzie uczyła liistoryi polskiej, 

■geografii, rachunków i rachunkowości go­
spodarczej, prania i prasowania; Mo d l i n -  
g e r  ó w n a Jadwiga będzie uczyła gotowa­
nia. przeróbek owocowych i szycia; G o r ­
c z y c o w a  E u g e n i a  wychowania dzieci, 
obowiązków żony i obywatelki; G o r c z y c a  
Michał sadownictwa i warzywnictwa.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  do s z k o ł y  g o ­
s p o d y ń  w B a c h o w i c a c h :

1) Podania o przyjęcie wnosić należy do 
Zarządu szkoły w Bachowicach, poczta Za­
tor, najpóźniej do 15 września.

2) Do podania załączyć należy: a) świa­
dectwo moralności, b) świadectwo zdrowia, 
c) m etrykę chrztu, udowadniającą, że kan­
dydatka ukończyła 17 rok życia1 c) świadec­
two ukończonej szkoły ludowej.

3) Opłata miesięczna wynosi 28 koron, 
może być jednak zniżoną dla uboższych. — 
Pierwszeństwo mają kandydatki z powiatu 
wadowickiego.

4) Chcący starać się o uigi w opłacie, mają 
załączyć świadectwo ubóstwa.

5) Uczenice winny stawić się w szkole 
dnia 14 października, gdyż 15 października 
rozpocznie się nauka, która trw a do ló - g o  
kwietnia.

6) Powinny przynieść z.e sobą: a) podusz­
kę, b) dwie pary dobrego obuwia, tj. jedną 
parę trzewików i jedną parę butów, c) kil­
ka fartuszków, bielizny i sukien codziennych 
dostateczną ilość, ciepłą chustkę, świąteczną 
suknię, d) pewną kwotę pieniężną na przy- 
bory naukowe i drobne wydatki oraz raate- 
ryał na roboty ręczne.

BIURO
Polskiego Związku chrześcijańsko-socyalnego

mieści się obecnie

w domu przy ul. św. Krzyża L. 13 I p.
Biuro otwarte jest codziennie w dnie powszednie od 

4—7 wieczorem.
Bod tym adresem przesyłać należy wszelkie korespon- 
deneye w sprawne Związku ; w tych godzinach udziela 
Sekretaryat Związku wszelkich informacyi, przyjmu­
je osobiste zgłoszenia, odneszące się do zgłoszenia na 
członków Związku, wpłacenia wkładek, urządzania 

zgromadzeń i t. p.

J F O  1  ^ 'I  *  O  dostarcza kompletne urządzenia mleczarń, o r a z ^
H f  O  T  I  ■  H f C  1 /  \  *  wykonu io wszelkie naprawy maszyn mleczarskich

I  U l / U I L Y I I O A I  g  a w szczególności cynuje blaszanki na mleko, sko- 
t  , , m  pee i t d. we własnym zakładzie we Lwowie.

Kraków, Sławkowska 12* Lwów, Gródecka 30* B  (Adres na frachty, lw w , janowska 5 0 ).
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Kronika.
Po bankructwie banku parcelacyjnego. Z a­

ledw ie uciszyło się  nieco po n iesłych anie brzyd­
kiej gospodarce, jaką  prowadzili ludowcy w 
swym  Banku parcelacyjnym , ponosząc przez to 
m ilionow e straty, a cały  bank doprowadzili do 
zupełnej ruiny —  kiedy znowu odzywają się  
głosy , że ustanow iony przez ludowców adwokat 
lw ow ski Dr S tanisław  Frenkel likw idatorem  ban 
ku i cały  kom itet likw idacyjny dopuszcza się  
znow u krociowych nadużyć. Podniesione zarzu­
ty , źe likw idator ludowcowego banku w ziął z 
jednej strony 10 000  koron, a z drugiej 30.000  
kcron przy sprzedaży m ajątku bankowego Przę- 
dzel-Jarocin  wartości 2 m ilionów koron, odpie­
rać chce p. Stap iński w gazetach . Obrona je ­
dnak w ypadła p. S tapińskiem u jak najgorzej, 
bo przyznać m usiał, że tego  rodzaju tłu ste  ku- 
bany i łapów ki mimo długów banku m iały rze­
czyw iście m iejsce.

Napiętnowania godne. W  zapale dziennikar­
skim , zw łaszcza, gdy chodzi o wszechpolaków , 
partyi o podejrzanej uczciwości, ks. prałat Sto- 
ja łow sk i często przesadza. J es t  to dość o ry g i­
nalne, choć nie nowe zjaw isko polityczne, że lu ­
dzie zw alczający się, po pogodzeniu się, w zaje­
m n ie sobie kadzą. W tym  jednak  wypadku  
przykre robi wrażenie reklam ow anie przez ks. 
Stoja łow sk iego  w szechpolaków , podczas gdy ci 
ty lk o  z konieczności w sw oich gazetach  w spo­
m inają o swoim  chwalcy. Ks. S tojałow ski nie 
chce jednak, czy nie może tego  spostrzedz, że 
w oczach w szechpolaków  jegt ty lk o  tolerow a  
nym  przez nich ich trabantem  politycznym . A le  
na to już trudna rada. K ażdy w iek  rr.a swoje 
prawa.

Z ostaw ilibyśm y ks. Stojałow skiem n jego  
m iłość do w szechpolaków  i jego  nowy zawód 
reklam ow ania ich, gdyby to chw alenie nie prze­
kraczało granic m ożliwości, gdyby nie było n ie­
raz prostego rodzaju okłam yw aniem  ludu. Tak  
n. p. w ostatn im  num erze „ W ie ń c a -P sz cz ó łk i4' 
k s. S tojałow ski w artykule w stępnym  p. t . : 
„Dobry przykład i początek  uzdrowienia" roz­
p ływ a się  w pochwałach nad wszech polakam i 
za  to, że w ykluczyli ze sw ego stronnictw a po­
sła  Germana, którego nazywa „uprawiaczom n ie­
rządu politycznego". W końcu artykułu tak  p i­
sze : „My (t. j . ks. S tojałow ski, przyp. Red.) 
uważam y uchw ałę zarządu stronnictw a narodo­
wo- dem okr. za „pierw szy dobry przykład" i po 
czą tek  uzdrowienia politycznych stosunków  w 
Galicyi.

Stronnictw a oparte na zdrowych, narodo­
wych, c h r z ę ś ć ,  z a s a d a c h  nie potrzebują: 
„uprawiaczy nierządu" —  lecz „ludzi honoro­
wych". Lepiej ich m ieć mniej — ale karnych  
i wiernych zasadom ".

Zapytujem y publicznie ks. S tojałow skiego:  
Odkąd to  stronnictw o narodowo-dem okratyczne 
oparte je s t  na zasadach ch rześcijańskich?  K tó­
ryż to artykuł wiary chrześcijańskiej pozwala  
na przym ierze z żydam i, na szkodę w łasnego  
narodu? Co w spólnego ma etyk a  Gallów, K oli- 
scherów , Low ensteinów  i Goldów z etyk ą chrze­
śc ija ń sk ą ?  Naprawdę! za w iele nadużywa ks. 
Stojałow ski szczytnej nazw y chrześcijaństw a. 
N azyw ać w szechpolaków , idących ręka w rękę 
z odwiecznym  wrogiem ludu pracującego, z w y­
zyskiw aczem  i zdziercą tego  ludu, z rozpaja  
rz< m tego  biednego ludu —  stronnictw em  opar- 
tcm  na zasadach chrześcijańskich, zdolny je s t  
ty lko  i jedynie... kapłan k atolick i ks. S tan isław  
Stojałow ski, rzekom y obrońca tego  ludn, sp rzy­
m ierzeniec zżydziałej wszechpolskiej partyi po- 
l it  cznej.

Nadzwyczajny Zjazd Polskiego Związku za­
wodowego chrzęść, robotników odbył się  w 
K rakow ie dnia 15 b. m. N a Zjazd w ysłało 47 
stow arzyszeń  sw ych delegatów . D elegaci m ieli 
do za łatw ienia  dwie głów ne sprawy. Pierwszą  
było przystąpienie Zw iązku do Komisy) central­

nej chrzęść. Z w iązków  zawodowo-robotniczych, 
z siedzibą w W iedniu, której zadaniem  je s t  po­
pieranie kartelow ych  umów robotniczych i so- 
kretaryatów  organizacyjnych. Ze względu na 
doniosłość korzyści dla położenia robotników  
delegaci uchwalili jed nogłośn ie przystąp ić do 
tej Kom isyi, do której należą już chrzaść, Z w iąz­
ki robotnicze w łoskie i słow eńskie.

Drugą sprawą, jak ą  rozpatrywał Zjazd, była 
zm iana regulam inu czyli p łacenia w kładek i o- 
trzym yw ania apom óg przez członków  z K asy  
Związku, I w tej sprawie n astąp iła  zasadnicza  
zmiana. A m ianow icie uchwalono, by członków  
Zw iązku podzielić na ośm grup w edług zaw o­
dów, a n ie w edług w ysokości w płaconych w kła­
dek, jak  było dotąd i stosow nie do zawodu k a ­
żdy z członków’’ należeć będzie do swej zaw o­
dowej Grupy. K ażda zaś z Grup zawodowych  
ma osobną sk alę w kładek  i św iadczeń s to so ­
wnie do swych potrzeb zawodowych. N adto u- 
chwalono odbywać Zjazdy Związku co dwa la ­
ta, a nie ja k  dotychczas co roku. W  zam ian  
za to postauow iono odbywać konferencye o k rę­
gow e i poszczególnych  zawodów. Z w iązek ten  
jako  jed n a  jedyna chrześcijańska organizacya  
robotnicza w kraju, pogłębił w ten sposób i 
wzm ocnił sw ą organizacyę. która m oże być już 
dziś wzorem dla innych, a chlubą dla naszego  
kraju. D latego  je s t  ona solą w oku socyalnej 
dem okracyi, fanatyków  w szechpolskich i innych  
niechrześcijańskich stronnictw  politycznych.

Agitatorzy wszechniemieccy w Galicyi. „Zw ią­
zek N iem ców w Galicyi" prowadzi energiczną  
agitacyę w naszym  kraju, celem  zorganizow ania  
k olon istów  niem ieckich. „Związek" sprowadził 
znanego agitatora  w szechniem ieckiego, posła  
S t r  a n s  k y ’ e g o , który w k ilkakretnych  w y­
stąpieniach  parlam entarnych roztaczał szeroko  
żule n a d  „ u c i s k i e m "  N i e m c ó w  g a l i  c y j-  
s k i c h  p r z e z  r z ą d y  p o l s k i e .  Zebrania ko­
lon istów  prowadzone są w duchu pruskim : w 
poniedziałek np. odbył się  wiec pod golem  n ie­
bem w Dornfeldzie obok Szczerca, gdzie na po­
w itanie S transky’ego o z d o b i o n o  w i e ś  f l a  
g a m  i o b a r w a c h  p r u s k i c h ,  a jed yn ie j e ­
dną chorągiew kę ustrojono na kolor czarno-żół- 
ty  —  „na pokaz1. Pan S transky objeżdża rów­
nież kolonie w powiecie stryjsldm  i stan is ła ­
wowskim , aby „utw ierdzić niem czyznę" w kraju. 
W szechniem cy zam ierzają na seryo wywołać w 
G alicyi „kw estyę niem iecką", by m ieć w parla­
m encie m ateryał do napaści na Polaków. Pan 
Stransky w ięc organizuje naszych domorosłych  
Prusaków, a p. nam iestnik  Bobrzyński ich pro­
teguje...

Słowiański Związek nauczycielski w Austryi.
Z Lutiticzowic na Morawach d o n o szą : Wczoraj 
odbyło się  głów ne zebranie słow iań sk iego  Zwią­
zku nauczycielstw a w Austryi. B yli obecni de­
legaci w szystk ich  słow iańskich  organizaeyj nau 
czycielskich, oraz delegaci nauczycieli i nau 
czyciclek  z Moraw. Zgrom adzenie uchwaliło w y­
słać depeszę hołdowniczą do cesarza. Głównym  
tem atem  obrad były zadania Związku wobec 
nauczycielstw o i narodu.

Przyjęto szereg rezolucyj, m iędzy inuomi : 
w spraw ie zn iesien ia  istn iejących  szkół utra- 
kwistycznych i uzupełnienia § 57 n. p. o szko­
łach ludowych w tym  duchu, a b y  p ł a c e  
nauczycieli zrównane były z płacami urzędni­
ków państw owych, k tórzy zdali egzam in dojrzą 
łości. Inna rezolucya dom aga s ię  narodowej au­
tonom ii szkolnej i upaństw ow ienia inspektorów  
szkolnych. K om isyi Związku polecono wypraco­
wać i w nieść do kom petentnego źródła protest 
przeciw’ uszczupleniu obyw atelskich  p aństw o­
wych prtlw nauczycieli. Od wielu posłów' n ad e­
szły telegram y powitalne.

Nowe nieszczęście w Tatrach. w 'u b ie g ły
piątek przed południem , z jeziora Popradzkie­
go na W ęgrzech wyruszyło przez W agę i Rysy  
dwóch turystów . Byli to dwaj Czesi, studenci 
e  Pragi, nazyw ali s;ę: Oloz Karlik i Y lastim il

V onaczek. P ierw szy był słuchaczem  in żyn iery i, 
drugi praw. Zjeżdżali oni przez R ysy żlebem po 
śn iegu  na laskach. W pełnym pędzie natk nęli 
się  prawdopodobnie na g łaz i zaw adziw szy o 
niego potoczyli s ię  siłą  rozpędu w dół, z w y­
sokości czterystu  do p ięciuset metrów.

Obaj ponieśli śm ierć na m iejscu, rozbijając 
sobie czaszki o głazy.

Nowa ofiara gór. W  ubiegłą  sob otę syn  
dziennikarza z Gracu, 2 3 -le tn i Alfred S te isk a l, 
spadł w górach położonych w okolicy  tego  m ia­
sta . Znaleziono go n ieżyw ego.

Napad bandytów. Przed paru dniam i w ie­
czorem, do karczmy M etza we w si Okleśnej 
(pow. Chrzanowski) przybyło jak ich ś dwóch  
m łodych m ężczyzn, sądząc z w yglądu, robotni­
ków, którzy zażądali podania sobie pokarmu  
i napoju. Gdy nieznajom i po zjedzeniu zam ó­
wionego posiłku  przygotow ali się  w dalszą dro­
gę, wówczas w łaściciel karczm y znajdujący się  
za szynkw asem  upom niał się o zapłatę. W od­
powiedzi na to nieznajom i dobyli rewolwery z 
których dali sześć strzałów  do karczm arza i j e ­
go żony Bronisław y, poczem przeszraszeni wi­
dokiem  nadciągających ludzi, szybko uciekli, z 
karczm y chroniąc się w sąsiednich lasach. —  
Jedna z kul bandytów zrauiła bardzo n ieb ez­
piecznie w piersi karczm arkę, k obietę 36-letn ią , 
którą najbliższym  pociągiem  przew ieziono do 
Krakowa do szp ita la  św. Łazarza.

Zaw iadom iona o krwawem  zajścin żandar- 
m erya rozpoczęła n atychm iast poszukiw ania w 
całej okolicy, jed nak  bezskutecznie.

Włamanie do kościoła. W tym  tygodniu  w 
nocy dokonano w łam ania do kościoła parafial­
nego w Bladen na Śląsku. N ieznani dotąd spraw­
cy skradli złotą  m onstrancyę, srebrny k ielich  i 
trzy kapy w artości 1600 K.

Głód i Cholera W Galicyi. Kraj n asz grani­
czy z Rosyą, którą cholera obrała sob ie za s ta ­
łą siedzibę i grasuje w niej od szeregu  lat, nie­
ustannie zagrażając Galicyi. Z biegiem  la t gra­
nice nasze sta ją  s ię  coraz lepiej zabezpieczone, 
a przystęp do G alicyi coraz trudniejszy. Tak w 
tym  roku, jak k olw iek  w H osyi cholera zabiera  
ty siące ludzi, w G alicyi nie stw ierdzono ani j e ­
dnego wypadan. N ie ta k  było dawniej. Cholera 
szerzyła tu nieraz straszne spustoszen ia . I tak  
wedle „W iadom ości statystyczn ych  kraj. biura 
sta tystyczn ego" , w r. 1866 cholera zabrała  
34.857 ofiar, w 1871 r. 1 .044 , 1872 r. 19 .667 , 
18Z3 r. 90 .802  r., w reszcie w 1894  r. 8 .360 . 
lic z b y  te, choć w ielkie, n iedorów nyw ują jednak  
liczbom ofiar la t głodowych w połowie u b ieg łe­
go stu lecia . I tak, w r. 1847 k lęsce głodowej 
uległo w Galicyi 220.000 ludzi, w roku 1848  
140.000 , a w r. 1849 40.000 . A dodać należy, 
że obliczenia to nie są dokładne O rozm iarze 
klęsk i najlepiej św iadczy fakt, że sp is ludno­
ści w r. 1857 stw ierdził zm niejszenie się  ludno- 
ści m ieszkańców  Galicyi w porównaniu z cyfrą  
poprzedniego spisu.

Cholera w Rosyi. Corocznie —  jak  w iado­
mo —  szaleje w R osyi straszna zaraźliwa ch o­
roba zwana cholerą. W tym roku przybrała 
ona znacznie w iększe niż w innych latach roz­
miary. Jak  na podstaw ie dat statystyczn ych  
stw ierdzono, w ciągu roku 1908 zmarło w Ro­
syi na cholerę 17,000 ludzi, w r. 1909 28 .000  
ludzi, a w roku bieżącym zachorowało 112 985, 
zmarło 50277 osób.

Zaraza rozszerza się  coraz bardziej. W  o sta ­
tnich dniach zawleczono cholerę do W łoch, gdzie 
już zm arło na nią k ilkadziesiąt osób, pomimo 
usilnych zabiegów  lekarzy i władz, aby zarazie  
tam ę położyć. W bieżącym  tygodniu zachorow a­
ło na cholerę kilku ludzi w W iedniu. W ładze 
sanitarno stosują  w szelk ie środki ostrożności 

) względem  przyjezdnych z Rosyi, aby zarazy i 
I do nas nie zawlec ;ono.

Zjazd katolików niemieckich został o tw arty  
I w n iedzielę w Augsburgu w Bawaryi. Udział bar- 
I dzo w ielki 14 biskupów wzięło w Zjcździe udział.

1*1 a s  i  n  0 rWojciech bigon flrtyst. MM  G a lo n t e r p o -in t r o l ig o M i
w Krakowie, ulica Mikołajska i. 6.

Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, , , . , , ■ ■ , i , . , .. , . j  . , Wszelkie-roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa
i  postępem celującym, odznaczony pierwszą nagrodą jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych,
miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie - -

otworzył  • Spec - alnością, firmy — oprawy ozdobne.
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Śmierć w płomieniech. W  tych dniach w 
nocy koło B ielska spłonęła gospoda w Krehut, 
przyczem  trzy osoby straciły  życie, a trzy od­
n iosły  ciężkie rany.

P rzeg ląd  p o lityczn y .
Zabór austryacki. (Termin zwołania Sej­

mu. — Stosunki polityczne w kraju i  Kole 
polskim i w Wiedniu). Jak donoszą dzienniki 
wiedeńskie, termin zwołania sejmów krajo­
wych został już przez rząd ustalony i zosta­
nie niebawem podany do publicznej wiado­
mości. Wedle wiadomości podawanych przez 
nasze dzienniki, Sejm galicyjski zbierze się 
między 15 a 20 września, czyli za trzy tygo­
dnie.

Wobec zbliżających się obrad sejmowych, 
życie polityczne kraju zaczyna się ożywiać. 
Najbardziej interesującem jest pytanie, jak 
się ułożą stosunki pomiędzy poszczególnemi 
stronnictwami w kraju i w Kole polskiem w 
Wiedniu. Jak  dotychczas, do starych przeci­
wników wszechpolaków przybył jeszcze je­
den, dość groźny, wykluczony ze stronnictwa 
demokratyczno-narod owego Dr German, k tó­
ry ciągle się krząta około zorganizowania no­
wej grupy politycznej w Kole polskiem. Ró­
wnocześnie zapowiada p. Stapiński w swych 
gazetach, że Dr Gtąbiński r u u s i  u s t ą p i ć  
z zajmowanego dotychczas stanowiska pre­
zesa Koła polskiego, a następcą jego ma być 
Dr German. Pan Stapiński nie działa tutaj na 
własną rękę, ale jest w porozumieniu z kon­
serwatystami i liberałami, którzy idą mu na 
rękę, ba nawet nim się do swoich celów wy­
sługują. O ile więc uda się p. erm anowi zor­
ganizować swoje stronnictwo, bardzo jest mo- 
żliwem, że zajdą zmiany na kierownych sta­
nowiskach Koła i p. Głąbiński z prezesury z 
rezygnow ać będzie musiał. Że ustąpienie Dra 
Głąbińskiego uzdrowi stosunki w łonie na­
szej parlamentarnej reprezentacyi i podniesie 
jej powagę na zewnątrz, trudno uwierzyć. 
Dzisiaj intrygują przeciw prezesowi Koła prze­
ciwnicy narodowej demokracyi, potem zwal­
czać będą prezesa, zwłaszcza gdyby nim zo­
stał German, wszyscy narodowi demokraci, 
a że oni dobrze potrafią intrygować, o tom 
mieliśmy się wszyscy wiele sposobności prze­
konać. Póki zaś istnieć będą wewnętrzne wa­
śń ;o i kłótnie, dopóty o podniesieniu powagi 
K ra na zewnątrz mowy być nie może. Acz- 
k( wiek więc możliwą jest rezygnacya pro- 
fe ora Głąbińskiego z prezesury i odsunięcie 
wszechpolaków od kierownictwa sprawami 
polskiemi w Wiedniu, to jednak na poprawę 
stosunków w Kole polskiem wcale się nie 
7ii nosi.

Austro Węgry. (Dokończenie wakacyi. — 
Drożyzna. — Sprawa Hribara). Po ośmdzie- 
siątej rocznicy urodzin cesarza, odbytych z 
tej okazyi uroczystościach i kilku konferen­
cjach politycznych rządu z przywódcami 
stronnictw, zapanowały znowu w wewnętrz­
nej polityce monarchii spokój i cisza, mini­
strowie i politycy kończą swoje wakacye.

Z Wiednia nadchodzą tylko odgłosy walki, 
prowadzonej przez ludność sto liry państwa 
z szalejącą drożyzną wszelkich środków spo­
żywczych Odbywają się w tej sprawie zgro­
madzenia, konferencye, zapadają uchwały ró­
żnej treści — drożyzna jednak niestety wca!e 
się nie zmniejsza, przeciwnie stale się wzmaga. 
Co będzie dalej, przewidzieć trudno. To je­
dnak powiedzieć można, że dalsze wzmaga­
nie się cen środków spożywczych w tem tem­
pie jak dotychczas łatwo doprowadzić może 
ludność najuboższą do podjęcia kroków dla 
spokoju wewnętrznego w państwie niebez­
piecznych.

Pozatem wspomnieć należy o drobnym 
zajściu, które jednak przy obecnych naprę­
żonych stosunkach polityczno-narodowych w 
państwie uróść może łatwo do rozmiarów 
wielkiej sprawy politycznej. W Lublanie, sto­
licy kraju słoweńskiego Krainy odbyły się 
w ostatnim czasie wybory nowego burmistrza. 
Dotychczas przez la t kilkanaście godność tę 
piastował przywódca liberałów słoweńskich 
p. H r i b a r ,  znany przyjaciel Rosyi i organi­

zator zjazdów słowiańskich w Pradze cze 
skiej i Sofii bułgarskiej. Ou też i tym razem 
wybrany został burmistrzem Lubiany. Ku 
ogólnemu jednak zdziwieniu, a oburzeniu i 
rozgoryczeniu Słoweńców, zwłaszcza liberal­
nych nie został p. Hribar za doradą rządu 
przez cesarza zatwierdzony. Odbył się pono­
wny wybór, który tak  samo padł na Hribara. 
Cesarz powtórnie zatwierdzenia odmówił. 
Wśród Słoweńców zakotłowało. Ma się odbyć 
wybór poraź trzeci. Tymczasem toczą się z 
rządem rokowania, celem ugodowego zała­
twienia sprawy. Narazie niewiadomo czy doj­
dzie do porozumienia. Powodem głównym, 
dla którego rząd nie przedłożył wyboru p. 
Hribara do zatwierdzenia jest jego stanowi­
sko w polityce słowiańskiej niebardzo Au- 
stryi przychylne. Sprawa Hribara znajdzie się 
zapewne na porządku dziennym parlamentu. 
Słoweńcy i Czesi zapowiadają, że przyuczą 
rząd, jak  szanować należy autonomię gn inną, 
zwłaszcza większego miasta.

Zabór pruski. (Otwarcie zamku cesarskiego). 
Stosownie do zapowiedzi i wielkich przygo­
towań w ubiegłą sobotę zjechał do Poznania 
Wilhelm II. z rodziną i dworem, aby objąć 
w posiadanie wystawiony tam kosztem prze­
szło 5 milionów marek zamek. Uroczystość 
otwarcia, odbyła się z wielką pruską „pom- 
pą“, Niemcy zjechali z całego Poznańskiego, 
nie było jednak ludności polskiej. Wprawdzie 
wbrew pnyp.'-zczeniom wielu, zaproszeni Po­
lacy. mag.mci polscy na uroczystość poszli, 
z wyjątku n: trzech, którzy zachorowali, ale 
nie by; > r r t y otwarciu zamku ludu polskiego, 
który wstrzymał się od udziału w manifestu- 
cyach pruskich, a Polacy zamieszkali w Pozna­
niu, prócz nielicznych wyjątków, zaniechali 
wszelkiej dekoracyi swych domów, stosownie 
do wezwań gazet polskich.

Podczas całej uroczystości wygłosił Wil­
helm dwie mu wy: jedną na zamku, drugą przy 
stole biesiadnym. Obie mowy sprawiły wielką 
niespodziankę dla tych, którzy wyczekiwali 
ich z niecierpliwością jako aktu wysoce po­
litycznego. Mamy tu  na myśli pruskich ha- 
katystów i polskich ugodowców, czyli, jak 
oni sami nazywać się każą, realistów.

Hakatyści z góry zapowiadali, że mowa 
cesarska zawierać będzie zwroty o utrzym a­
niu w całej pełni dotychczasowego kursu prze- 
ciwpolskiego, którego widomym znakiem ma 
być zamek cesarski. I przyszło rozczarowa­
nie. Cesarz nie wspomniał słówkiem ani o 
„bucie sarmackiej" ani o „uciśnionej niem- 
czyźnie“. Położył jedynie nacisk na niemie- 
ckość prowincyi poznańskiej i scharaktery­
zował zamek jako strażnicę kultury niemie­
ckiej i obyczaju niemieckiego. Jedna i druga 
mowa były pod względem politycznym tak 
bezbarwne, że mogły być wygłoszone z ró ­
wnym skutkiem w każdej innej dzielnicy 
Prus, a podpadać musiały właśnie w Pozna­
niu, na zamku wzniesionym kosztem 5 mi­
lionów mk. ku obronie niemczyzny.

Rozczarowania doznali także nasi polscy 
ugodowcy, którzy wyczekiwali dowodu łaski 
cesarskiej choćby w postaci jakiego okrucha 
ze stołu monarszego, do którego aż 20 z nich 
zaproszono. Wyczekiwali i zawiedli się. I oni 
za przykładem hakatystów pocieszać się będą, 
wyczytując z mów cesarskich to, czego w 
nich niema. Zaliczą się więc do „wiernego 
obywatelstwa", świadomi będą „ojcowskiej 
opieki" i czerpać będą otuchę z ustępu mo­
wy Wilusia, wzywającego „każdego w tej 
prowincyi" do współpracownictwa nad roz­
wojem tej pięknej ziemi.

Niech się łudzą, jeśli im to do szczęścia 
potrzebne. Społeczeństwo polskie jest jednak 
świadome, iż nie czas na wyczekiwanie ła 
ski, bo to tylko mieć będziemy co własnemi s i ­
łami obronić i zdobyć potrafimy.

Rosya. ( Ucisk rządowy). Gazety rosyjskie 
zestawiły w ostatnich dniach cyfrowo rezul­
taty działalności rządu rosyjskiego w pań­
stwie w ciągu bieżącego roku. Z zestawienia 
tego wynika, że w ciągu lipca b. r. sądy wo­
jenne w państwie rosyjskiem wydały 9 wy­
roków śmierci, wykonano zaś 4 wyroki (2 
w Moskwie i po jednym w Irkucku i w Czer­
nichowie). W ciągu pierwszych siedmiu mie­
sięcy b. r. skazano na śmierć 303 ludzi, s tra ­
cono 114. — Co się tyczy ucisku prasy, to

w lipcu 18 pism skazano na grzywny w ogól­
nej sumie 4.400 rb. Wśród tych pism znaj­
duje się pięć pism polskich. Ogółem zaś przez 
siedem miesięcy skazano 106 redaktorów na 
32.100 rb. — W gubernii lubelskiej zamknięto 
sześć towarzystw kulturalnych. W Peters­
burgu zamknięto Towarzystwo oświatowe 
w dzielnicy Narwskiej, w Kijowie bibliotekę 
publiczną i Towarzystwo ofieyalistów rol­
nych, w Moskwie stowarzyszenie drukarzy, 
w Warszawie Towarzystwo lekarzy polskich, 
w Kiszyniowie Związek piekarzy, w Akerma- 
nie stowarzyszenie subjektów handlowych. 
Ogółem przez siedem miesięcy zamknięto .w 
drodze administracyjnej przeszło 120 zwią­
zków zawodowych i towarzystw kulturalno- 
oświatowych. Ładny dorobek „konstytucyj­
nego" rządu!

Czarr.ogóra. (Uroczystości jubiliuszowe). Ce­
tynia, ta  mała, lecz pięknie położona stolica 
Czarnogórza, z okazyi zbliżających się uro­
czystości jubileuszowych księcia Nikity, przy­
wdziała już szatę odświętną. Książęca rodzina 
dwojaką bowiem obchodzi w tych dniach u ro ­
czystość: 50 letnią rocznicę objęcia tronu 
przez księcia Nikitę i złoty jubileusz poży­
cia małżeńskiego książęcej pary, jakkolwiek 
właściwa data drugiego jubileuszu przypada 
dopiero 9 listopada. Pierwsi goście książęcy 
już zawitali do Cetynii. Od niedzieli bawi tam 
król Ferdynand bułgarski z następcą tronu 
Borysem. W poniedziałek przybyła do Cety­
nii włoska para królewska, której zgotowano 
bardzo serdeczne przyjęcie. Wiedzieć bowiem 
trzeba, że urodziwa królowa włoska Helena 
jest córką księcia Nikity. Przed zamkiem 
książęcym oczekiwali włoskiej pary królew­
skiej książę ojciec z księżną m atką, Mileną, 
książęta i księżniczki, tudzież król bułgarski 
ze swym synem Borysem. Również i publi­
czność przyjmowała dostojnych gości bardzo 
entuzyastycznie.

Następca tronu serbskiego Aleksander 
udał się do Cetynii w czwartek, by księciu 
Jubilatowi wręczyć osobiście pismo odręczne 
króla serbskiego, w którem  król serdeczne 
składa księciu życzenia z okazyi wyniesienia 
Czarnogórza na królestwo.

Japonia. (Zab&r Korei). Świat stał się uboż­
szym o jedno cesarstwo. Japonia ogłosiła już 
dokonanie przyłączenia Korei.

Zaledwie przed trzydziestu laty Korea 
uzyskała zupełną niezawisłość od Chin, 13 
zaś lat ttm u  przedstawiciel dynastyi koreań­
skiej, panującej od 500 lat, ogłosił się cesa­
rzem. Były to jednakże tylko zdobycze po­
zorne; wówczas już bowiem Korea była tylko 
przedmiotem gry w rękach japońskich. Te­
raz Japonia zbiera owoc długiej wytrwałej 
kampanii dyplomatycznej, wspartej przez 
dwie zwycięskie wojny.

Podobnie, jak  to było z Bośnią i Herce­
gowiną, przyłączenie Korei do Japonii jest 
tylko ulegalizowaniem stanu faktycznie już 
przedtem istniejącego. Już w r. 1905, wkrótce 
po pokoju zawartym między Rosyą a Japo­
nią, cesarz koreański zmuszony był oddać 
Japonii przedstawicielstwo koreańskich spraw 
zagranicznych, a we dwa lata później musiał 
abdykować za karę, że ze sprawą swoją 
zwrócił się był do konferencyi pokojowej w 
Hadze. Odtąd jego następca, teraz zdetroni­
zowany cesarz Itshak był już w swej rezy- 
dencyi więcej jeńcem japońskim, niż panują­
cym monarchą. Ministeryum koreańskie dla 
formy jeszcze istniało, ale rządy sprawował 
rezydent japoński.

Ostatecznie wcielenie Korei do państwa 
mikada stanowi dla Japonii sukces wielce 
korzystny. Zyskuje ona dla swej kolonizacyi 
i pracy kulturalnej kraj, równający się prze­
strzenią połowie wszystkich dotychczasowych 
ziem japońskich, łącznie z Formozą i Sacha- 
linem, a mający dotąd zaledwie 10 milionów 
ludności.

Chwila na dokonanie aneksyi została wy­
braną trafnie. Przymierze z Anglią jeszcze 
trwa, umowę z Rosyą dopiero co zawarto, 
Chiny wobec sytuacyi wewnętrznej nie są 
zdolne do żadnej akcyi na zewnątz. W tych 
warunkach łatwiej przyjdzie Japonii uporać 
się z ewentualnym protestem Stanów Zje­
dnoczonych amerykańskich, gdyby on rzeczy­
wiście nastąpił.
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Piękne i stałe dochody

przez pracą na nowo opatentowanych płaskich 
maszynach do plecenia zapewnia każdemu 
bez wyjątku, wiek i płeć lub oddalenie nie 

są przeszkodą.
Dzienny dochód od koron 2 do koron 4 

i więcej w miarą udoskonalenia.
Pisemnych wyjaśnień uiziela:

„Samopomoc"
krajowe przedsiębiorstwo wyrobów trykoto­

wych we Lwowie, ul. Zygmuntowska 9.
Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi! 

Warunki tak dogodne jak nigdzie!

88888888888888888

Wielką oszczędność
osiągnie się przez moją maszynkę do strzy­
żenia włosów i brody, która jest zrobiona 
z l-a stali „Solinger", najdelikatniej niklo­

wana przewyższająca praktyczność.

Nr. 9150 I-a gatunek z dwo­
ma nakładsjącenii grzebie­
niami, strzyże nad 2 zęby, 
długość cięcia bez grzebie­
nia 3 mm., z cienkim na­

łożonym grzebieniem 
7 mm., z grubym nałożo- 

Szerokość płaszczyzny do 
cm. w jednej sztuce, z re­

zerwową sprężyną i objaśnieniem do użycia, tak, że 
każdy bez wprawy może zaraz włosy zbierać K. 5'80. 
Nr. 9151 maszynka do strzyżenia brody na *'4 mm. 
cięcia, wykonanie jak przy Nr. 9150, tylko odpowiednio 
mniejsze bez nałożenia grzebienia K. 5'—. Nr. 9154 
dobra maszynka do strzyżenia włosów z otwartą sprę­
żyną, kompletna K. 4 80. Nr. 9155 maszynka do strzy­
żenia brody bez nakładającego grzebienia, na długość 
cięcia 1 mm. kompletna K. 4'50. Maszynki mają być 

dobrze oliwą napuszczane

C. i k. nadworny dostawca
Hanns Konrad

Dom wysyłkowy w Briix Nr. 2285 (Czechy).
Główny katalog z więcej jak 3000 odbitek na żądanie 

każdemu darmo i opłatnie.

nem grzebieniem 10 mm. 
strzyżenia (19 zębów) 4 1 

i

Stowarzyszenie katol.

„ P R A C A "
poleca Sz. Publiczności na- 
stępujące firmy w Krakowie:
Budowniczy: Z. Miaskowski ul. Zwierzyniecka 22 
Bednarz: Stan. Karpiński ul. Wolska 11. 
Fryzyer: M. Wiśniewski ul. Długa 26.
Fabryka obuwia: J. Dobrzański Czarna wieś. 
Fabryka haftów: .1. Piętka ul. Nowowiejska 22. 
Introligator: W. Gigoń ul. .Mikołajska 6. 
Krawcy: E. Bocheński ul. Wielopole 3.

R. Hanzelka ul. św. Tomasza 37.
[Dom robot, 

I. Noworyta ul. Sławkowska 30.
P. Zaczyński ul. Garbarska 22. 

Kapelusznik: Gustaw Kolman ul. św. Krzyża 10. 
Kanarki harceńskie: .1. Szufa ul. Stolarska 13. 
Malarz: T. Mondalski Modrzejówka 11. 
Restauracya: L. Bochnakiewicz, Mikołajska 12. 
Sklep owoców południowych i Delikatesów 

M. Madejska, Sukiennice 30. 
Skład węgla: .1. Woźny ul. Miodowa 20. 
Szklarz: M. Ciepły ul. Wolska 25.
Wyrób obówia: L. Gołąb ul. Zwierzyniecka 7.

.1. Kołodziejczyk, Kanonicza 23. 
L Migra ul. Zwierzyniecka 17.
.1. Ostrowski ul. Batorego 20) 
L. Wielebnowski. Karmelicka22.

D. LEWICKI
w Krakowie, ul. Krowoderska 53. 

ma na składzie i wykonuje na miarę
OBUWIE

męskie, damskie i dziecinne z najle­
pszych materyałów i według najno­

wszych fasonów.
Z prowincyi wystaiczy na miarę przesłanie 

starego bucika.
Ceny przystępne. Zamówienia usku­
tecznia w ściśle umówionym czasie.

m

o
Wgo Ks. Józefa Kajdasa: gj

1° Pamiątka p ie rw s z e j §j
spowiedzi świętej 10 Ha’erzy GD

|  i 2° Pam iątka pierwszej gj 
|  komunii świętej ,0Ł y |

m  wyszły nakładem

|  Księgarni katolickiej @
Dra Władysława Miłkowskiego I

w  K rako ie  §a
placMaryacki 9. Telefonu Nr. 1303. Za na- 2 5  
desłaniem w znaczkach pocztow ych 26 h. £ 3  

J j  przesyła  się  obie broszury franco. ę g

pismo miesięczne

N Obronie 
Prawdy

powinno się^znaleść 
w każdym domu™ 

katolickim. 
Prenumerata roczna 
48 hal. z przesyłką 
72 hal. — Redakcya 
i Administr. Kraków, 
ul. św. Krzyża 13.

Prawdziwe 5 c h i c h t a  m y d ł o
z m arką  „Oeleń"

p ra saa /an e  jest ta k :

le rz y  Sthirhł T. f i .
z n a jd u je  się w  H ussig ,  uu Czzrharh.
Fab ryk i filialne ism iejq u; W i e d n i u ,  u; m o r .  

O s t r a w i e  i w  R i n g e i s h a i n  u; Czerharh.

7est to luyłgcznie a u s t r y a c k i e  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w u  a. pracujące wuyłgcznie a u s t r i a c k i m  
k a p i t a ł e m  i u D o ś c i c I e l a m l  sq a u s t r y a c y .

SINGERA

najnowsza i naj­
doskonalsza Ma­
szyna do szycia.

SINGERA
maszyny nabyć

f można li tylko 
1 O w naszych O

składach.

SINGER Co. Tow. -akc.  maszn do szcia
Kraków, 

ul. Szpitalna L. 40, obok teatru.

WOJCIECH KflPERfl
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów) 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 

1908 r., wykonuje i ma na składzie -

Obuwie męskie, damskie 
i dziecięce 

z najlepszego materyalu, 
według fasonów francuskich I angielskich

„ O L Ł f l f
fpecyalności 

j '-i-; V un>owe *
więcej niż 2000 1 $ V. według dzisiei-

lekarzy j ako 
niedościgniona 
2-letnir. gwa­
ranci ena 
4, 6, i 8 K. r- 
ta tuzin

. .. . - ; f e

' , szego stanu
i  S-L wiedzy uznane

za
najlepszej f t l

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 
Należy jednak zwracać uwagę na to, aby dostawca 
dostarczył wszystkim „OLLA". Proszę się nie dać w 
błąd wprowadzić przez naśladownictwa mające być 

rzekomo tak samo dobre jak ,,OI.LA“ 
Zajmujący wykaz źródeł dostarczających ,.OELA“ 

wyrobów gumowych przesy’a „OLI..V- centrala gumo­
wych wyrobów Wiedeń II 409 1’raterstrase 57.

R E K hflm flC yE
oraz wszelkie u r.e  pod-nia w sp r-t1 ach woj­
skowych, w spraw ch m alżeńskiri, kaucyj­
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich, 
wskazówek, najstarsze w Gahoyi c. k. konc,

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. maj. A K».ntberg-n- 1  i K. Muscheniago 
Kraków, „Willa Wenecya“ obok Sokoła przy 

ulicy Wolskiej.
,!edvnv Z ak ład  w ojskow *»-im u kow y.

Trwalsze od wiedeńskich
"S S fe S r  kraijowsKKh k raw ców
KrakóD, btatia,

tylko
plac Halicki L. 7. 

gdzie Central. Kawiarnia.

w  Związku katolickich krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład materyałóu? krajomych i angielskich. 
.... ■— .........— r  KRÓJ AN G IELSK I '



Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.

Za darmo
opłatnie ot rzyma każden mój główny 

katalog z przeszło 3000 odbitkami z 
różnymi potrzebnymi przedmiotami i 
podarunkami różnego gatunku, który 

na żądanie zaraz wysyłam

HANS KONRAD c- ' t S K : y i "
w BRUX Nr. 348 (Częchy).

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATĘ C
żelaznych kcnstrukcyi, 

i  wyrobów ornamentalnych kwtyc l

JÓ ZEF GÓRECKI
w  Krakowie, ul. św . W awrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach :

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych.
Mebli żelaznych i mosiężnych,
Konstrukcyl dachów, schodów  Żelazn y-h
W szelkich artystyczn. wyrobów żelaznych

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie'- 

Józef Górecki, Kraków.

pracownia 
artysty cz.-p o złottticz a - malarska

i sklep wszelkich ram i obrazów

Mmli  Barnas ia
w Jaśle

wykonuje wszelkie roboty kościelne, 
cerkiewne i salonowe jako to: zło­
cenie, malowanie kościołów, ołtarzy 
===== figur do noszenia itp. =

Przyjmuje również wszelkie obrazy i ramy 
do odnowienia jakoteż na życzenie wy­

konuje nowe.
Klejenie antyków porcelanowych.

F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bór gotowych kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia z gwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia b e z  kon-  
k u r e n c y i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

POD KL1NSKIM. POD KILIŃSKIM

H A N D E L  SKÓR i P R Z Y B O R Ó W  S Z E W S K I C H
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

peuk̂  Grodzkiego
poleca się P. T. Publiczności:

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
skór z pierwszorzędnych fabryk krajo­
wych i zagranicznych, przybory do 
obuwia dla PP. Szewców, przybory dla 
PP. Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, 
Introligatorów, Rękawiczników i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół“.
Zlecenia  odwrotną pocztą i kole ją .

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

Największy skład
Przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
p rz e d te m  S t . P r z y b y ls k i .

K rak ów , R ynek g łów n y  Linia A-B. L. 46 |5 .

M le cza rn ia  Łuczanowicka
W ładysł. Hr. Mycielskiego
w Krakowie, ul. Podwale 6 .T ń l .  590.

Dostawia

Mleko  i Ś m i e t a n k ę
we flaszkach hermentycznie zamkniętych do 

mieszkań.
Poleca znakom tą HHWĘ w sklepach wła­
snych przy ul. Podwale 1. 7, i ulicy Siennej 

I. 7. (Mały Rynek),
FILIE: przy ulicy Długiej I. 13.

„ „ Rakowickiej I. 7.
Szpitalnej I, 21. 

w Podgórzu Rynek I 2.
Wysyłki masła na prowincyę uskutecznia się 

odwrotną pocztą.

Z n ak om ite  
czek o la d k i

1/', kg. koron 3.00.

O w o ce
k a rm elo w e  „glasse“

kg. Koron 2 00. 
FABRYKA CZEKOLADY

Jana Michalika
Kraków, Floryańska 1. 45. — Telefon 646.

B an d aże  ru p tu row e
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych sprężyn

fachowy bandażysta

H. lYlirkieuiicz
Kraków, ni. mostowa l. 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 
=  bez żadnych dolegliwości. =

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia
O strzega się  przed b lagą niefachowych, 

którzy w prost wyzyskują.
Na żądanie wyjeżdżam. 365

Pracoumia 
rymarsko-

siodlarska
Jozef Ofiarski
ui Podgórzu, Ryneh L. IZ.

Posiada  na składzie wybór  
gotowych nowych zaprzęgów, 
przyborów do podróży, pasy 
do maszyn oraz przyjmuje do 

n a j ra w y  zaprzęgi.

C E N Y  MOŻLIWIE UMIARKOWANE. 
WYKONANIE STARANNE.
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Główny skład PATHEFONÓW^
S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER Kraków,

ulica Szew ska L. 10. Tel. Nr. 305.

3  A T R F F f l N  iest najdoskonalszym instrumentem współczesnym.
> r V  1 I  - L  i U l i  Gra bez zmiany igły, szafirem. Płyty nie zgrywają 
się, dlatego grają zawsze równic czysto, głośno i bez chrapania. Płyty o śre­
dnicy 24 cm i 29 cm. Nowość! Płyty 50 cm. grające z potrójną siłą. za­
stępują w zupełności orkiestrę. Niezbędne dla restauracyj, kawiarń, kółek, 

stowarzyszeń i wszystkich pragnących dobrej zabawy.
Repertuar we wszystkich- językach Co miesiąc nowości.

Żądajcie cenników darmo i opłatnie.
N ap raw y  i przeróbki  we własnej  

pracowni .

Kto raz posłyszał prawdziwy PATHEFO N  i po­
znał zalety naszego systemu, pozostaje na zaw­

sze wiernym i gorącym jego zwolennikiem.

J

Piłki nożne Balony gumome,
Rowery i Tresynki dla dziesi

oraz ciągle nowości w zabawkach poleca

h rh k A w , Rynek 32 B. C.
K  n ie d z ie lę  i ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .

<U
15
£
U

O

5
CU

3
CC

.CU

‘c
Cd
eo

£ 6

Z A K Ł A D  T A P I C E R S K O - D E K O R A C y j N y

9. RYBIŃSKI i P. PRKIB
Kraków, ul. Basztowa 19 (obok szkoły Sztuk P ięknych) .

W wzorowej naszej pracowni tapicersko-dekoracyjnej wykonujemy wszelkie 
roboty nam powierzone, jakoto:  wyścielanie i przerabianie mebli, materace 
sprężynowe i włósienne, tapetowanie i szpanowanie pokoi, story, żaluzye, za­
wieszanie firanek, portyer i wszelkie inne dekoracye tak  w miejscu jak  i na 

prowincyi. — Podfjmujemy się urządzeń całkowitych mieszkań.

Pośredniczymy w sprowadzaniu w edług w ielk iego  wyboru wzorów fabrycz­
nych m ebli m osiężnych, żelaznych, giętych, dywanów, chodników , m ateryi m e­

blowych i tapet po cenach fabrycznych.
Na sk ładzie utrzym ujem y m eble, m aterye, portyery, firanki, kapy, serw ety,

koce, kołdry, d relich y  itd.
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Jedyny KatoliĄi jlfład przybordw fotograficznyci)
pod fachowem kierownictwem.

l y t y
* y » y
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra­
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS1. 
WARSZAWA) KODAK, GOKRZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po najtańszych cenach, W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
 W arszaw ski Skład przyborćw fotograficznych, Kraków, Szewska I. 2.

Pracownia wyrobu 
powozów

Stanisława Sadowińskiego
ID Podgórzu, ulica Kahraryjska 74-76, 
Przyjmuje zamówienia na notue pojazdy 
ŚDSzdfeiego rodzaju, Rómnież mykonuje 

naprainy u? zakres łenże mchodzące. 
Geny umiorkoirane, u?ykononie mzoroiDe.

Dla sklepó w
Kółek Rolniczych

poleca
100 kilo grubej słoniny 172 kor. 
100 „ cieńszej słoniny 108 kor.

Handel
Jakóba Piekły

w Podgórzu.
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^ U t r z y m a n i e  z d r o w e g o j l

ŻOŁĄDKA
polega przedewszystkiem na dobrem tra­
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za­
trzymania. skutecznym środkiem z wybie­
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape­
tyt, przyspieszającym trąwieme ilekk - o l-  
prowadzającym, który usuwa i łagodź, z la- 
ne następstwa nieumiarkowama, nie odpo­
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try­
bu życia i przykrego zatwardzenia n. p, 
zgagę, odbijanie się, naami rnc tworzenie 

się kwasów i kurczowe boleści jest
Dra Rosa balsam łotądhouiy

z apteki B. Fragnera w Pradze. 
OSTRZEŻENIE! W szystkie

U U

fi:

^ 1

części opakowania noszą  
p r a w n ie  d e p o n o w a n ą  

markę ochronną.

SKŁAD GŁOWN\?: APTEKA

B .  F R A G N E R A  C- ^ K T
„POD CZARNYM ORŁEM- 

PRAGA, Mała Słrona Kr. 203. r ó g  ul.  N e ru d a .
--------------- W Y S Y Ł K A  C O D Z I E N N I E .  ---------------

1 c a ł a  f l a s z k a  2 K., p ó ł  f l a s z k i  1 K. 
P o c z t ą  z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  K. 1.50 b ę ­
dz ie  j e d n a  m a ł a  f l a s z k a ,  K. 2.80 b ę d z i e  j e d n a  
d u ż a  f l a s z k a ,  K. 4.70 b ę d ą  2 d u ż e  f l a s z k i ,  K. 8 
b ę d ą  4 d u że  f la s zk i ,  K. 22,— b ę d z i e  14 d użych  
f l a s z e k  o p ł a t n i e  do  w s z y s tk ic h  s ta c y i  a u s t r o -  

w ę g i e r s k i e j  M o n a r ch i i  p r z e s ł a n e .  
SKŁADY W A PT E K A CH  A U ST R O -W Ę G IE R

lu żych  ■ 
u s t r o -  a S A

m m J P

M i n y  do polowania.
Doskonale wypróbo­
wane z najlepsze­
go gatunku do­

starcza 
c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
w Briix Nr. 358 (C zechy ).

Dubeltówki  „Lankastró\vki“ z s talową lufą 
automatycznym łożyskiem, z wyskakującym 

zamkiem Kor. 55.—, 62.—, 75 i wyżej.
Dubeltówki  „Hammerles"  samonac iąga jąces ię  
bez kurka, nowy model, z t rzykrotnem zam­
knięciem „Greener“ z zamkiem bezpieczeń­

s twa Kor. 112 .
Największy wybór  strzelb i rewolwerów znaj­
duje się wykazany w moim głównym kata­
logu z 3000 odbitkami, który do każdego 

darmo i opłatnie przesłany będzie.

M A G A Z Y N
obuwia męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firma:

P IE R W S Z A  K R A K O W S K A  S P Ó ŁK A  S Z E W C Ó W
prasy u l .  Z iv it- iv ,j  n i t - c k i i - j  1. 4 .

poleca swój bogato zaopa­
trzony s k fu r t  o b u w i a  wy- 
Konanego według najnow­

szych fasonów. 
] >r / .j ’j u i i i j e  z r m o w i e -  

■R£ e' Ą » > a  iu» o b u w ie  t f s z e l -
k i e g o  r o d z a j u  i wyko- 
nule takowe na czas ozna- 

• czony, — z wszelką dokła-
jt-MT*'-. dnościa, ręcząc za ich trwa-

'  •• łość. 369

A y dawca i redaktor odpowiedzialny. K a r o l ł t o i ę k s a .

p o  c e n a c h  m o ż l i w i e  p r z y s t ę p n y c h .
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, kreślę się za firmę
W alenty Korta.

Drukarnia „Gtosu Narodu1* w Krakowie pod z a r z ą d e m  J. R .  D o b r z a ń s k i e g o .


